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W arszawie dnia Ki Lipca 1829 roku we Czwartek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K RÓ L E ST W O  P O L S K IE  —  Warszawa.
R O Z K A Z  D Z I E S N T  DO W O J S K A  P O L S K I E & O .^

W  kw aterze g łów nej w  W arszaw ie  dnia 26 czerw ca  (8) lipca  1829.
ZA NAJWYŻSZYM ROZKAZEM.

Najjaśniejszy Cesarz W  i Król  n a j ł a s kaw s i  ozdobić 
r aczył  orderami jak następuje:  —  O rła  B ia łe g o .  Jego 
Królewiczowską Mość'  j enera ła  brygady xiecia Adama 
de Wur tćmberg .  —  Sej A n i ty  h i  assy  1 ej,  enem a ry  ̂
gady Suchorzewśkiego.  —- Sgo S ta n i s ła w a  Ulassy  i ej 
J ene ra łów brygad: Przebendowsk iego,  Giełguda,  Moraw­

skiego i Czyżewskiego.  —  Sgo S ta n i s ła w a  M assy  -ey. 
Jenerałów brygad; Hurtyga,  Pawłowskiego,  Dziekonskie -  
g o ,  Tomickiego i Dwern ick iego ;  pułkowników;  Hol tie, 
Korytowskicgo,  Meciszewskiego i Bogusławskiego.  • Scj  
A n n y  Massy 2e j  z koroną  cesarską.  Pu łkow nikó w;  S t ry  . 
jeńskiego ,  Kamieńskiego,  P łónczyńskiego,  Zwana,  Koh- 
landa , Weisfloga , S k a r ży ń sk ie g o ,  Sk rz y n ec k i eg o ,  S ł u ­
peckiego,  Andrychiewicza,  Franciszka Górskiego,  Radwa­
n a ,  Zawidzkiego ,  Biel ińskiego,  Wolskiego i Mintera;  
podpułkowników:  Strażyńskiego , Olędzkiego,  Czarnom-
skiego ,  Reszkę,  Czajkowskiego i Lewińskiego.  —  Se j  
A n n y  M assy  2gej.  Podpu łkowników:  Majkowskiego KoR 
ber sza i Engbriclit.  —  Sgo S ta n i s ła w a  k la ssy  óej.  Z 
korpusu  kadetów w Kaliszu , kapitanów;: Plucińskiego i 
Paprockiego.  —  Sgo S ta n is ła w a ,  M assy i e j .  Z tegoż k o r -  
pusu,  poruczników: Kwiatkowskiego,  St rzeleckiego i Ku­
lesze ;  podporuczników.- Kosińskiego i Wiszniewskiego.

W ło d z im ie r z a  M assy  4 ej. Z sztabu głównego czę­
ści jenerała kwatermistrza jeneralncgo , kapitana Zda­
nowskiego,  i z pu łku  4go piechoty l injowej,  majora K.n-
dler.  __ Se] A n n y  M assy  3y-'j. Z kor pusu  _ kadetów w
Kali szu ,  poruczników: Misiewicza i Pcłzuckiego.  ^

Stosownie do d e c y z j i  iVdjjsra: Cesarza Jm ci i iro-  
la .  —  Postępuje n a  wyższy stopień.—  W  korpusie  ar ty l-  
le r j i  i  in ien jerów .  —  Kapi t an  inżenjerow Alexander L.n- 
ze nb af th ,  na  podpułkownika .

Przeznaczony zostaje. -  W  piechocie.  Adjutant  po­
łowy p rzy  jenerale dywizji Żół towskim,  z p u ł k u ,  g re ­
nad ierów gwardji,  kapitan Michał Chełmoński ,  do p e ł ­
nienia tymczaspwie obowiązków szefa sztabu dywizji

2gićj piechoty.  N a c z e l n y  w ó d z

(-podpisano) K O N S T A N T Y  W .  N.  IR
Zgodno z oryginałem p. ó. szefa sztabu głównego'

J en era ł brygady S ie m ią tk o w sk i.

—  R ada  królewskiego un iw ersy te tu .  —  Pod a je  do wia ­
domości;  iż termin zapisu JJPP.  uczniów królewskiego 
uniwersytetu na rok  przyszły^ szkolny  ̂1829 i lodU 
przeznacza się od dnia 1 do dnia 14 września r. b. in 
elusive. Uczniowie w Warszawie zamieszkali,  uskutecznić 
maja swój zapis p rzed dniem 6 września,  dni następne 
przeznaczają sio dla przybywających z prowincji  lub tych 
pierwsżoletnich , którzy w towarzystwie e l ementarnem je-  
szcze świadectwa kwalifikacyjnego nie uzyskają.   ̂ o tym 
terminie zgłaszający się.  do zapisu przyjęci  me  będą.  
Gdyby uczeń obecny w Warszawie,  miał  ważną p rzeszko­
dę do zapisu w czasie oznaczonym , upraszać będzie r e ­
ktora , o p rzed łużen ie  mu terminu.  Uczniowie , k tórzy-  
by bez odebrania jeszcze ma t ry ku ł  uczęszczali na p rele­
kc j e ,  uważani będą za nieobecnych,  aż do daty o t rzy ­
mania ma t ryku ły  , co l iczone będzie do godzin opuszczo­
nych ,  i  w sku tku  czego mogą rok  utracić. Ucze.i chcą­
cy zapisać sic na dwa wydziały,  oświadczyć win ie n ,  któ­
ry z nich obiera sobie za g ł ó w n y ;  nikt .przeto na  diva 
wydzia ły zapi sany,  nie będzie miął  prawa t łumaczyć się 
kollizja godzin lub wielością p r acy ,  jeżeli  głownie obra­
nemu wydziałowi Zadość nie 'bedzio mógł  uczynię.

U c z e ń ' przybywający do uniwersytetu,  obrawszy sobie 
stałe mieszkanie,  naprzód  zapisze się u Dziekana właści­
wego, któremu okaże świadectwo kwalifikacyjne, jeżeli się 
pierwszy raz zapisuje,  tudzież u drugiego D z i e ka n a , j eże ­
li przybiera wydział ,  . .

Po utrzymaniu stosownej kar ty od D z iekana ,  uda się 
natychmiast  do zapisu w kancellarji  rektora uniwersytetu,  
gdzie oraz uiści się z opłaty , stosownie do urządzenia 
poniżej wyrażonego.  Następnie uda się do inspektora je -  
nc r a l n b .o ,  w towarzystwie osoby, klo raby zaręczyła za 
przyzwoite ucznia po za uniwersytetem postępowanie .  
Dope łn iwszy u tegoż dalszych potrzebnych fo rmalnośc i ,  
zgłosi się po ma t ryku łę  do„kancellarji uniwersytetu,  gdzie 
z łoży świadectwo szkolne,  oraz kartę uzupe łnioną zapi ­
sem u inspektora jeueralnego.

Urządzenie względem opłaty wpisowe, jes t  następujące.
1. Uczniowie uniwersytetu dzielą sio co do opłaty

wpisowej. , .
a ) na opłacających rocznie z i p .  luli.
b) na płacących rocznie złp.  25.
c)  na uwolnionych od opłaty.  .

2. Zlot .  poi. 25 obowiązany jest złożyć corocznie ka­
żdy "składający świadectwo ubóstwa, według poniżej p r z e ­
pisanych formalności,



3. Uwolnieni  są zu pe łn i e  ed opł a ty  ! S typendyśc i ,  k a n ­
dydaci  do s tanu nauczycielskiego zc zgromadzeni a  X X.  
P i j a ró w ,  kol l abora torow ic tub  nauczyciele s zkól  publ i ­
cznych,  l eka r ze  wojskowi ,  magist rowie chcący d łuże j  do 
Uniwersytetu uczęszczać,  t udzi eż  synowie p ro f e s so rów i 
nauczyciel i .  Ci.  wszyscy j e d n a k ,  ażeby do takowego  z u ­
p e łn eg o  dobrodziejs twa p rzypuszczonymi  być mogi i ,  o b o ­
wiązani  są złożyć świadectwo odbytych z c e luj ącym p o ­
s tępem nauk.

4.  Świadectwa niemożności  o p ł a t y , wydawane byc  p o ­
winny  na mocyr p ro to kó l a rnego  zeznani a  dwóch osiadłych,  
obywatel i  na miejscu u rodzen ia  ł u b  p ob y t u  fymilji ucznia,  
zaręczaj ących pod odpowiedzia lnością  n iemożnośc i  z ł o ż e ­
nia  opła ty zip.  100.

Zeznania  takowe mie szka jących  na wsi czynione  będ ą  
p r ze d  wój tem gminy  i po twierdzane p r z ez  kommis sar za  
delegowanego do o b w o d u ,  mie szkaj ących  w mias t ach 
wojewódzk ich,  powiatowych i innych  p r ze d  p r e zyd en t e m 
lub bu rm i s t r ze m mie j s c ow ym ,  a po twierdzone p r ze z  k o m ­
missarza, del egowanego do obwodu  lub p r zez  kommiss j ą  
wo jewódzką ;  mieszka j ących w W a rs za wi e , p r ze d  kommis-  
s a r zem właściwego cy rk u ł u ' ,  po tw ie rdzane  pi zez u r ząd  
municypa lny .  W ła d z e  poświadczające zeznania p r o t o k o ­
l a r ne ,  za r z e t e lność  onych. są odpowiedzia lne .

Uczniowie z zagrani cy p rzybywa jący  , k tó r zy  dla nie- 
windomości ,  powyższego świadectwa z ło żyć  n ie  będą m o ­
g l i ,  mogą  od r ady  u n i w e r s y t e t u ,  za uz n an i e m  te j że ,  z y ­
skać  uwolnienie  od t r z ec h  części  op ł a ty .

5. Wsze lk ie  powyższe  świadectwa nic mogą być wydawa­
ne  na  imię.  s amych  uczniów , lecz na imię  ich rodzi ców,  
k r e w n y c h  lub op iekunów , wyjąwszy ,  gdyby m ł o dz i en i ec  
sam sobą za rządza ł .

6.  Świadec twa  te  wydawane  bę d ą  bez  s t empla .
7. Świadectwo n iemożności  op ł a ty  od w ładz  adm i ­

nis t racyjnych , sk ł adać  są winni  wszyscy po  raz p ierwszy 
do  un iwe r s y t e tu  przybywa jący .  Na  dalsze zaś  lata ich 
uczęszczani a ,  rada uniwer syt e tu  na mocy powyższych  św ia ­
d e c tw ,  wed ług  r appo r tów  in spektor a  jencz-alnego i dz i eka ­
n ó w ,  potwierdzać  będzie  u w o l n i e n i a ,  dla tych k tó r zy  t y l ­
ko  z łp .  25 płacić będą  obowiązani .

Potwierdzen ia  t akowego nie uzyska j ą  i c a ł ą  op ł a t ę  
z ł p .  1 Oj), na dalsze lata wnosić muszą .

o )  C i ,  k tór zy  wyjąwszy p r z yczynę  s ł a b o ś c i ,  r o k  Za­
p isu  ut racą.

ó)  K tó rzy  się okażą  n i e r e g u l a r n y m i ,  l ub  n ie  okażą  
na leżnych  co ro k  pos . t ępów,  albo w sp rawowan iu  się 
ś ciągną na siebie naganę.

c) Ci,  o których się zwiećzcbnósć uniwer sy tecka p r z e ­
kona  , iż żyją  nad stan skł adaj ących  świadectwa ubóstwa,  
i że w wydatkach swoich n ie  są oszczędni .  A r t y k u ł  ten 
ściąga się równie do tych,  k tó r zy  we d łu g  a r t .  3 c a łk o ­
wicie od op ła ty  są  wolni.  —  W Warszawie  dnia  9 li- 
pca  1829 r .  —  Re k to r  p r ezydu j acy  X . Szweykowski. —  
l iro d z iiu k i  S.  U.
—  Wczora j  w  p o ł u d n i e  c iepł a  s topni  25.

R O S S J A .  —  7i W iln a .  —- Drugi  r ok  t emu ,  jak obywa­
tel  obwodu b ia łos tocki ego,  Jan  Sakowicz ,  z a ło ż y ł  u s i e­
b i e  f ab r yk ę  t e r p en ly n y ,  k t ó r a  idzie ba rdzo  pomyślni e;  
o t r zymują  już czystej  t e r pen tyny  do 4 ,000  garncy,  s m o ­
ły  do 380 be cze k  cz te rdz ies to  ga rncowych i do 4 korcy  
węgli. S m o ł a  i węgle p rzedawane  są ba rdzo  korzystnie-  
t e r pen tyn ę  zaś k u p u j ą  do  W i l na ,  R c r dyc zew a ,  Rygi,’

Brześcia  l i tewskiego i Grodna, p ł acą c  od 1 rub kó p .  50  
do 2 rub .  10 kop .  za pud.  Z dr zewa j od łowego  bez  k o ­
ry ,  o t r zymuje  się t e r pe n ty n a  cale b i a ł a ,  nic n i eus tępuj ąca  
wene ck i e j ;  ale z wygnit-ych pn iów sosnowych,  wychodz i  
jej  we czworo więcej ; a mianowicie 7 sążni  pn i ,  daje  t e r ­
pe n t y ny  od 80 do 120 g a r n c y , , a  7 sążni  j o d ł y  n ie  w i ę ­
cej,  j a k  od ‘20 do 25 .  P r z y  tern,  n ie  wypada  spuszczać  
z uwagi  i tego,  iż z i en r a ,  z  k tór e j  są w yk opy wa ne  pn i e  
w y g n i ł e ,  bywa da leko żyzni e j szą ,  aniżel i  up rawiana  na j ­
l ep szym j ak im  sposobem.
—  Z Odessy. —  Dz jeu n ik  t u t e js zy umi eśc i ł  nas t ępu jący  
a r t y k u ł :  Z wiciu względów liczyć można '  Odessę  do  r z ę ­
du tych miast  E u r o p y ,  gdzie  oświata na jp r ędsze  czyni  
pos t ępy .  Dowod em tego są ,  s t op i eń  cywilizacji  w ię k sz e j  
części  m i e szkańcó w,  tudzi eż  p r ę d k i e  i b e z p o ś r e d n i e  
związki  z c a ł ą  p rawie  E u r o p ą ,  liczba i r ozmai tość  p u b l i ­
c znych  nau kowych  zak ł a dów,  m u ze u m ,  dz i enn ik  p e r j o -  
dyczny ,  t owarzys two  gospodar s twa  ro l n i c ze g o ,  instytutu,  
dobroczynnośc i ,  więzienia i t. d. Atol i  te -wszystkie  k o ­
rzyści  nie są jeszcze dla mieszkańców sku t ecznem z a r z ą ­
dzen i em na z u p e ł n y  niedos ta t ek  k s i ążek ,  k tóry  się p o d r ó ­
żnym j e s zcze  dotkl iwie j  czuć daje.  Dla  z a r adzen i a  lej  
p o t r z eb i e  r z ąd  Nowej  Rossj i  p r ze ds i ęw z ią ł  za łożyć  W tena 
mieście  pub l i czną  L i b I j o teko.  Dochody  z dz i enn ika  ode-  
skiego mają bydź na  ten z a k ł a d  uży t e .  Do chody  te n a ­
byte  p r acą  l i iei ' acka,  mogąż  mieć  s t osown ie j sze  p r z e z n a ­
c z e n i e ?  Obrócen i e  taki ego kap i t a ł u  na taki  u ż y t e k ,  b ę ­
dzie ty lko  u is zczen iem się d ł u g u  mora ln i e  z ac i ągn ionego.  
S u m m a  przeznaczona  na za ł a tw ien i e  p ie rwszych .wydat ­
ków nowego z a k ł a d u  wynosi  15 ,000  r .  Rz ąd  spodz iewa 
s i ę ,  żc osoby p rywa tne  p r z y k ł a d a ć  się . b ędą z swoje  
s t r ony  do u sku teczn ien i a  tego pożyt ecznego p rzeds i ęwz ię - -  
cia p rzez  da ry  d ob ro w o ln e , ,  p i e n i ężne  i l i terackie .  N a ­
zwiska donato ' row i war tość of i arowanych d a r ó w ,  p o d a ­
wane będą  do powszechnej  wiadomości ,  w dz i e nn ik u  odc -  
sk im.  Bibi jóteka umie szczona  będz i e  w gmachu  p r z e .  
znaczonym n a  t r y b u n a ły  i bióra  r ządowe ,  na no w ym  t a -  
rassie.  Zwie r z ch n i a  w ła d za  Nowej  Rossj i  z a jmu je  się 
u t r zymywan iem i pom naż an i em  z a k ł a du  b ib l jo t ecznego,  t u ­
dzież us t anowieniem p r z e p i s ó w ,  wedle  k tó ry ch  t e n ż e  ma  
zostać otwarty dla publ i c znośc i ,  i m i an ow an ie m  b i b l j e t e -  
ka rza .  P ie rwsze  u r zą dz en i a  bibl joteki  por . iczono P / L e w .  
szynowi r adcy  ko l l eg ja lnemu.  Osoby  chęć  mające  of i a ro­
wania jaki ch  darów na r zecz  bib l jo t eki ,  maj ą  się udać do 
niego .
—  W yją tek  z lis tu  pisanego w W a rn ie  p r zy  koueu m a r­
ca. —  Ja k  wiadomo T u r c y  nie p r z y p u s z c z a j ą ,  a ż e ­
by n i em achome tan i e  grzebal i  u m a r ł y c h ,  lub ich p r z y ­
najmniej  na s t r on ę  up rzą t a l i ,  dopó k i  t rwa oblężenie .  G dy  
Ros s ianie  wchodzi l i  do Warny  spos t r z eżo no  na rogu  ki l ­
ku schodzących się ulic,  gdzie się z u lewy by ło  ze b ra ­
ł o  wiele wody,  31 nagich t r upów w k a ł u z i e  l eżących.  T u r c y  
zaś chowająswoich wspó łwyznawców wszędz i e  tylko po twier- '  
dzach,  gdz ie  jes t  tyle m i e j s ca , aby  t r upów ziemią  zasypać ,d l a  
czego na placach stoją Stróże,  niędozwalający p som od ­
kopywać  ich.  Wielu t u r eck i ch  l e k a r z y  z tw ie rdz  S z u m -  
li, Syl i s t r j i  i Ruszczu ka  , uda ło  się tu do R o s s j a a ,  
gdy i pi baszowie  chcieli  g łowy  p o ś c i n a ć ,  że  n ie  m o ­
gl i  zapobi edz  śmier t e lności .  N i ek tó r zy  z tych l eka r zów 
s łuchal i  na u k  w un iwe rsy te tach  n i emiecki ch .

Zaledwie połowa mieszkańców W ar n y  sk ł a da  się z 
T u r k ó w ,  reszta  są Bu lga rowie ,  Ormj an i e ,  '-ecy i  talfi 
zwani  Nekrasowcy.  Ci c l i rześcjanie  na da leko  niższćj  
s t opie  stoją a n i że l i  m u z u łm an ie .  D ozwo lone  im od
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T u r k ó w  ko śc i o ły  są ogo łocono  z dzwonów z p r z e g r o d ą  od ­
dzielającą mężczyzn  od niewiasty bo te  ostatnie u t r z y ­
m y w a n e  są tale ścisłe j a k  i Tu rczynk i ,  Nasz  i z ą d  nie 
t r o szczy ł  s'ip o nich,  lecz pozos t a łym d a ł  szczególną  op i e ­
k ę .  Z r e s z t ą  inni  m ie szkańcy  wcale nie opuści l i  W a r r  
ny ,  naw e t  wielu T u r k ó w  p oz o s t a ło  się a m iędzy  tymi  
n i e k t ó r z y  u rzędn i cy  i j e d e n  podbasza .

P o  odejściu z tąd  ce sa r sko  rossy jskiej  gwarclj i ,  o d ­
dali  się t akże  w n iewo lą  wzięci T u r c y .  D u m a  tych Osta­
t ni ch  , "przesądy , poga rda  wzgl ędem \ r szys tk i ch  nąrodów,  
dochodzą  do tego s topnia ,  że niewolni cy właściwy gmin 
s tanowiący,  nawe t  pod  razami  zachowują  wysoki  ton  i 
dla każdego  okazu j ą  pewne  pon iżen ie .  T e  same i n d y ­
widua p ł a szczą  się i d r żą  p r z ed  swoimi  zw ie r zchn ika ­
mi .  D o sy ć  powiedz i eć ,  że  baszą o j ed n y m  b u ń cz u ku  , 
m us i  dw ub uń czu czn em u  baszy konia  p r zyp rowadz i ć  i s t r z e ­
miona  p r zy t r zy ma ć .  Do B or bu i sk a  p r z y b y ł o  w z imie 25000 
j eń có w  wo jennych  , k tó r z y  ma ją  bydź  użyci  do b u d o ­
wania  twierdzy;  lecz m u z u ł m a n i e  z ' p r z y r o d z e n i a  są tak 
gnuśn i  i leniwi ,  że z amiar  t en  z t r udnośc i ą  da się w y ­
konać .

Szczegó lne  j e s t  życie w ro s sy j sk i em woj sku ,  podczas 
t u r eck i e j  wyprawy-  Wszędz i e  gdzie p r z y j dz i em y  , m u ­
s i m y  s a m i  sobie wszystkiego dostarczać,  budować  i  potem to 
wszys tko  zostawiać.  Warna  od czasu j a k  w niej  stoi rossyj-  
sk i e  wojsko,  zu pe ł n i e  się zmien i ł a .  J e d e n  Mecze t  p r z e ­
r o b i o n o  na kośc iół  ka t e d r a ln y ,  do  k tó r ego  Cesa rz  k a ­
za ł  wielki  dzwon  sprowadzi ć .

P o t r z e b y  jak ich  tu wojna  na  lądzie  wy ma g a ,  n ie  da ­
j ą  się obl iczyć na miar ę  i nnych  k r a jów.  Woj sko p r z e d ­
stawia osobl iwy widok.  Rózmai tość  zna jduj ących się w 
niern ludzi ,  nie ude rza  t ak  o k a ,  j ak  mnós two  wielbłą­
dów,  m u ł ó w ,  o s ł ów  ł ad ow n yc h ,  a szczególniej  wielkich 
bu lgary j sk i ch  bawo łów.  Oby te tak wie lk i e,  t ak  świe­
t n e  ze s t rony  N.  Cesarza  rossyjskiego^ u s i ł o w a n ia ,  do -  
p i ę ł y  pożądanego s k u t k u — ulgi ludzkości! .  (G.  I I . )

ANGŁTA.  —  Z  L o n d yn u . —  Zrob iono  tu p l an  za łożen ia  
n a d  Ta mi z ą  wielkiego g m a c h u ,  k tó r y  ma być p r ze z na c zo ­
ny  j edyn ie  na mie j sce  zg rom adz en i a  się rozma i tych  n a u ­
kowych  t owarzys tw .
—-  D z i e n n ik  M o rn in g -J o u r n a l  zapewn ia ,  że  Anglja uzna  
n i eba w n ie  D o n  Miguela  k r ó l em  Po r tuga l j i  ; dnia  3 lipca 
b y ł a  właśn i e  roczni ca  mianowania D o n  Miguela  r e j en t em,  
ze s t r on y  D o n  Pc d r a .
  C ourrier  powiada:  Właś c iwy  cel wys ł an i a  pe rsk iego
p o s ł a  do  S t a m b u ł u  zostaje dotąd ta j emnicą .  Jes t  n im 
Se d i - Cha n  , k tó r y  wiele pod różow a ł  i n ieco dawniej  b y ł  
w Angł j i .  Odznacza  się dz i e lnym n a m y s ł e m  i wielką 
czynnośc i ą .
—  Pa ł ac  St .  J ames ,  będz i e  odtąd  nie l ampami  o świecony ,  
ale g a z e m :
—  P o d ł u g  ostatniego spisu ludność  Zjedl i .  K ra jów  Ameryk i  
p ó ł n o cn e j  ,  wynosi  18 mi l j onów.

F R A N C JA .  —  Na galerj i  p r zeznaczone j  dla dz i enn ik a r z y  
w izbie  dep u tow anych ,  jes t  40  spr awozdawców czyli r e ­
dak to r ów  gazetowych,  k tó r z y  się co dwie godz iny  od m ie ­
niają.  Mieszczą  się w  dwóch r z ę d a ch ; ,  r edak to rowie  
dzi enników p rowinc jona lnych  za jmują  r z ę d  d rug i ,  a p i e r ­
wszy r ed ak to row ie  gaze t  pary  z kich , i to w nas t ępują ,  
cym p o rz ą d k u  od lewej  s t r ony  ku p rawe j  , O uotid ien -  
7«e, M essager des C kam bres , C o n stilu tio n e l , C ourrier  
f r . ,  Jo u rn a l des Deb.y G azette  i  Jo u rn a l d a  Comm.

Nowy Jo u rn a l de P a r is , Zajmuje p i e rwsze  mie js ce  w d rn*  
gim rzędzi e .  Trybuna d z i enn ik a r z y  ma t ylko dwóch  
sko ropi szących  to j e s t ,  jednego,  z r edakc j i  D zie n n ik a  
sp o ró w , d rugi ego z r edakcj i  P o sła ń c a  izb . Wszyscy  
inni  r e d ak t o ro w ie  p rzes ta j ą  na pro s tych  notatach , p o d ł u g  
których c a  ą w p i smach  swoich z zadziwiającą  a k u r a t n o -  
ścią opisy pos i edzeń izb,  i chyba  tylko w in t e re ss i e  de.  
pu towanych  w n ich zbaczają.  T a k  samo ro b i  s t a r szy  
pan D u p in  w Konstytucjoni śc ie  ze s.wojeini im pro wi zac j a ­
m i ;  tak pop rawią  B. Cons t an t  w K u r j e r z e  swoje .
—  Xiąże  Mor t emar t  pose ł  franc,  p r zy  dwo rze  p e t e r s b u r g -  
sk im,  wezwa ł  do siebie rozmai tych  o/ icerów I r ancuzk ich  
od i nżyn j cr j i ,  w celu przyśp i eszen i a  r ozpoczę tych  od d a ­
wnego czasu p r ac  t opograf ic znych.
— Dnia  26 czerwca ,  uwięziono w Lugd un i e  pew nego  ma­
larza oko ło  lat  39 mającego,  nazwi sk iem -Foutol ive,  k tó r y  
się m i e n i ł  syn em  Ludwika  XV I ,  i na st ępcą t r on u  f r an -  
cuzk iego .
—  Donoszą  z Marsyl j i ,  że wojsko egipskie  ma wiele do 
czynienia  7. Wehabi l ami ,  k tó r zy  mają l iczną j a zdę  i wo j ­
sko p r z e z  pewnego  E u ro p e j c zy ka  do b rz e  u r z ąd zon e .

GRE CJ A.  —  L is ty  z E g j n y d .  18 maja p i s a n e ,  d o n o sz ą  
ze wszystkiemi  szczegół ami  o pod róży  marsza, łka M a i ­
s o n ,  p r ze z  Grecj ę .  Widz i a ł  on wszys tki e  osobl iwości ,  
wszystkie  pomnik i ,  wszystkie  piękności ,  tego k r a j u .  W s z ę ­
dzie wychodzi l i  na p rzeciw niego w ładze  i m ie sz ka ń ­
cy z kwia tami  i wieńcami ,  i w b r aku  w y r a z ó w ,  o k a z y ­
wali  w z ro k i e m  swoją radość.  W Napoli  i Eg in i e  b y ł  
na balach; w p i e rwszćm mieści e. córka  Niki tasa  w imien iu  dam 
miejskich w inszowa ła  ifiu p r zybyci a  i po d a ł a  mu w i e ­
niec wawrzynowy .  Dnia  5 ma ja  nocował  w wąwozie  , 
p r zedz i e la j ącym Pe loponez  od s t a ł ego  lądu.  Toin w n o ­
cy sp ło szy l i  wilcy konie  j ego  i naza ju t r z  p r z ez  ca ły  d z i e ń  
mus i ano  j e  s zukać  p o  p o l a c h ,  n i ek tó r e  dobi egły  ąż do 
Ko ry n t u .  Z Meg a r y  w ys z ł a  naprzec iw niego depulac ja  
z 100  s i e ro t ,  k t ó rych  ojcowie za ojczyznę po l eg l i ,  z ł o ­
żona.
—  W pie rwszych  dniach maja p r z y b y ł o  do Eg iny  136 
jeńców , k tórych f r ancuzk l  konsu l  Drove t t i  w Eg ipc i e  z 
n i e w o l i  wykupi ł .  Margrab ia  Valmy uwiadomi ł  o tym t r ans ­
po rc i e  p r e z y d e n t a ,  a t en  odp ow ied z i a ł  mu  na s t ęp u j ą cy m  
l i s tem.

P an i e  ma rgrabio!  Z n i ew ym ow n ą  wdz ięcznośc i ą  o t r z y ­
mu je  nowe d o b r o dz i e j s tw o ,  o k tó r e m  . uwiadomiasz  m n i e  
w liście swoim z d.  17 maja.  N ie sz cz ę ś l i w i ,  u w o l n i e n i  
p r zez  szczodrobl iwość  wznios ł ego  m o na r chy  twego z n i e ­
woli i powrócen i  o jczyźnie , ,  wraz  z t ymi ,  k tó r zy  dawnie j  
za s t a r an i em P .P .  Gros  i S.  L e g e r  w yk up ie n i  zostali  , 
aby b łagać  Boga z c a ł ego  serca o b ł o g o s ł a w ie ń s t w o  Bo.  
sk i e  .dla Karola  X'. Szczęśl iwy b ę d ę ,  jeśl i  7/doł am sp ra -  

'w i ć ,  i żby ci nędza rze  p r z e z  p r a cę  sobie ,  r od z i no m i oj­
czyźni e byli  pożyt eczn i .  Chciej  z ł o ż yć  u s top m o n a r c h y  
ch rześci ańsk iego  h o ł d  naszego  naj s zcze rs zego  po d z i ę k o ­
wania i p rzyjmi j  etc.  ^podp i s . )  Gapodist r ias .

T U R C t A .  — D o n o s z ą  z Sa l on ik i  pod  d. 7 i 10 maja i ż e ,  
tamtej szą  oko l i ce  nawie dza j ą  mocne  • t r z ę s i en i a  z i em i :  
w y w r ó c i ł y  one  część m u r ó w  m i e j s k i c h ,  t r z y  me cz e ty  
i m n ós tw o  domów.  Cala  ludność  mi a s t a ,  r óżnego  'wy­
znania* s ch ro n i ł a  się po d  n am i o ty  w  og rodach i na d z i e ­
dzińcach o raz  iw po k ł ady  o k r ę t ó w  i czółna .  Deszcz  c iągły 
powiększa ł  nędzę mieszkańców.  ' .Pasza o t r zyma ł  w i a d o ­

mość,  że  t r zę s i en i e  z i emi  zupe łn i e  zniszczyło  mia s t ecz -
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ko D ra m a ;  wszystkie okoliczne wioski mniej więcej u c ie r ­
p ia ły ;  górą o 4 mile od miasta Saloniki oddalona,  ro z ­
warła’ się i wyrzucała 'czerwonawą wodę. Miasta K aya- 
la  i Seres wielo ucierpiały. W  Adrjanopolu t rw a  t r z ę ­
sienie ziemi od miesiąca p raw ie  bez p iz c iw y .  G-iod ten ,  
podobny do pustyn i ;  wszyscy mieszkańcy pouciekali
z dom ów  do ogrodów. . . .  - , , • ,

— Sułtan -odwiedził niespodzianie angielskiego kupca 
Elach w Stambule ( D o m  handlowy pod firmą K e w -B la c k  
i  Komp). Jest to p ierwszy przykład podobnej popularności 
ze s t rony  sułtana. Jego sułtańska Wysokość baw ił u P. Black 
przez kilka godzin , i rozmawiał z w ielką  uprzejmością.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
w y ją te k  z p o d r ó iy  F e rd y n a n d a  B a c zk o , w y d a n e j w L ip ­

sk u  1821 r .
(  D okończen ie  . )

Stepy nie maią licznych tw orów  żyjących; w idzia­
łem wszakże mnóstwo' myszy a podług innych, szczurów 
s te p o w y ch ,  k tó re  na w idok  zbliżającego się do nich 
człowieka i w ogólności każdego innego tw o r u ,  ua ty l ­
ne nogi stają. Mają ońe podobieństwo do szczurów 

i  wszędzie gdzie się znajdują, ogołocona jest ziemia z tra­
w y  , ponieważ korzenie jej pożerają; jakoż widziałem 
.w ziemi mnóstwo o tw orów  prowadzących do nor  podzie­
m nych  (*)• Rzadko zdarzyło mi się widzieć zaiąca, albo 
p taka wyjąwszy kurk i  stepowe, albo małe dropie. Ż y ­
ją one s tadam i, podobnie jak u nas k u ro p a tw y ,  ale są 
od n ich  większe i tern się jćszcze od n ich  różnią , iż le ­
cąc naprzód, szyję wyciągają; zapewniano mnie, iż je 
n iek iedy  zejść m o ż n a  w pew nym  rodzaju odurzenia, tak, 
i ż  z łatwością kijem lub batem zabijać się daią, Ptaki 
d rapieżne niszczą wszelkie ptastwo, jakie się w  Stępach 
pokazu je ;  widziałem ich  wiele niepospolitej wielkości, 
a często widok ludzi tak  mało je t rw oży ł,  iż .wcale nie 
w z la ty w a ły ,  gdym obok nich  przejeżdżał. W idzia łem  
miedzy niemi w ielk ie  o r ły  i rozmaite gatunki sokołów, 
a myszy stepowe zdają się być głównem ich pożyw ie­
niem . Mieszkańcy narzekali na susze, gdyż deszcz rzad­
ko padał, ale natomiast fosa nocna była za każdą razą 
tak  obfita, iż t raw y  wskroś ożywiała.'  U pa ły  w stepach 
są nadzwyczajne; łagodził je wszakże^ nieco w ietrzyk, 
k tó ry  sprawiała prędka jazda, jednakże n ie ty lko mnie,

(*) Takie same myszy, lub szczury podziemne, znane są u nas 
w królestwie polakiem, a mianowicie w obwodzie Zamościa pad 
nazwiskiem tuM w . Niewiadomo, czy się znajdują w innych oko­
l i c a c h  kraju naszego; ale ani wątpić, że należą do tegoż samego 
rodzaju zwierząt, które autor opisuje: tak bowiem jak tamtezwy- 
kle na tylnych nogach stawać i w postawie taj podobne są do słup­
ków sa również szkodliwe i pod tym względem nawet statysty­
cznie ważne; jakoż rząd austriacki usilnie się s ta ra ł , aby je wy­
tępić, co jednak nie łatwo przychodzi, gdyż rozkopywanie głębo­
kich nór jest i  kosztowne i dla roli szkodliwe i  bezskuteczne. 
Można je przecież żywcem chwytać zalewając 'wodą nory; jeśli 
sie na niezbyt głęboką natrafi, kilka konewek wody zalewa ją 
zupełnie i wtenczas zanurzony s u s y l ,  szukając ocalenia, sam w 
reke wpada; schwytany suset zwykł się odgryzać, bezpieczniej 
jest'zatem odbywać tego rodzaju polowanie w rękawiczkach. Je­
śli nóra jest głęboka i  z inne mi podziemną mająca komunikację, 
częstokroć kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt konewek potrzeba, 
aby ją zapełnić; wszakże i ta praca wynagradza się, gdyż zwykle 
z takiej nńry kilka ratuje się suślów. Niektórzy-rozkopywali no­
ry i znaleźli w nich oczywiste dowody szkodliwości tych tworów, 
to jest formalne zbiory ziarna, którćm się ci podziemni mieszkań­
cy'na zimę zaopatrują. Podług podania mieszkańców w okolicach 
Zamościa, miał ktoś przy wieść tam z Ukrainy za osobliwość kil­
ka sustów i zapewne w rozumieniu, że pokolenie ich nie. stanie 
się prawdziwym (Ra rolnika ciężarem, zapłodnił niemi całą oko­
licę. To podanie potwierdza nas w mniemaniu, że susly kolo 
Zamościa i szczury, czyli myszy podziemne na stepach ukraiń­
skich są jednego rodzaju i pochodzenia.

( Przypisek Redakcji.)

ale I wszystkim huzarom  popękała z gorąca skóra n a 
tw arzy  i długiego po trzeba było czasu, z a n mieśmy z u- 
pełnie Wyleczyć się mogli." Podroż przez s tepy  była 
n iezmiernie u trudzająca,  ponieważ p rzedm io ty  p raw ie  
niady sie nie zmieniały : Nad sobą widzieliśmy ob łik i
a dokoła nas. jak daleko ty lko  oko dosiągnąc mogło, rozcią­
gała sie n ienpraw iona  r ó w n i n a . ,  ria której opiocz traw y ,  
odzie niegdzie tylko rośnie gorzki migdał, a drzewko to . 
nie wiele jest wyższe nad stopę, a p raw ie  tak  g rube 
jak pióro gesie. P rzyp isa łbym  p rzy c zy n ę ,  dla której 
w s tę p ac h  żadnych drzew  n iem a, zw yczajow i palenia 
na wiosnę, zeszłorocznej t raw y .  Jes t  r2eczą p ew n ą ,  ze 
popiół dzielnie uprawia ziemię i ulepsza wzrost nowej 
t raw y ,  ale i to jest niezawodną, ze zapalanie zw ięd łych
1 w yschn ię tych  chwastów  niszczy wszelki zaród drzewa. 
Sądzę więc, że nie klimat, ale ten  zwyczaj u trzym uje  
s tepy w ciągiem z drzew  ogołoceniu. /  czasem i te  oko- 
lice okryją się lasami, 7 osi i wyznaczone będą oddzielne 
na ten cel miejsca i jeśli sucho t raw y  z większą zapala­
ne bedą ostrożnością, wczćm bardzo może byc- pomocna 
robien ie  ro w ó w . W  Stejnbach  odpocząłem n ieco  ? za­
cząłem się trudn ić  skupowaniem rem onty .  Osada ta jest 
własnością rtień.nonity W in s a ,  rodem z okolic Malborga 
w  P rusiech ,  a zamieszkałego ną Rossji juz od la t i 5. 
P rz y b y ł  on do Rossji z rodziną własną i kilkoma obcemi, 
k tó r e 'z  sobą w łasnym  kosztem sprowadził. P rz y  pomo­
cy  ich w ystawił dom y mieszkalne, stajnie, s todoły, k u ­
źnie i młyn w odny ,  jodyny  w tych  okolicach. D om y  
by ły  zupełnie  d rew niane  i podobne do ty c h  jakie vvm- 
dzieć można w  okolicach M albo rga ;  w każdym znajdo­
wał się piec z kafli, n a  drzw iach  i oknach widać było  
p o le ro w n y  mosiądz, a sprzęty, ub ió r  i porządek p rz y p o ­
minały p rusk ich  men no nitów. D rz ew o  sprow adzał W in s  
z D h iep ra  na wozach, wołami _zaprzężonych, k torych tu

'u ży w a ją  wyłącznie do przew ożen ia  wszelkich ciężarów; 
jedynie w ytrw ała  pilność przezwyciężyć mogła przeszko­
dy, jakich doznawać musiał wokolic-y zupełnie, pustej. 
W szelako przyzwyczaić się do tego wszystk iego , m e  
było t ru d n o  M minonicie z okolic M alborga, gdzie dla 
b raku  drzewa, słomy i ścierni n i e m n i e j ,  podobnie jak tu  
suszonych łajen do palenia używają. P o trzeba is to tn ie  
naw ykuien ia  i dobrego appetytu ,  aby  smakować w  po­
traw ach p rzy  takim materjale pa lnym  g o to w a n y c h ,  a l ­
bowiem zawsze nabierają  ztąd n ieprzyjem nej woni. _ 

W s z y sc y  m ennonici i osadnićy, k tó rzy  przed 10 i 
wiec ej la ty  do Rossji p rz y w ę d ro w a l i ,  o trzym ali od rzą­
du rossyjskiego p ew ną  ilość d rz e w a ,  po ako iue ,  2 w oły ,
2 k ro w y ,  nieco pieniędzy na nabycie d rz e w a ,  k tó re  tn 
najwięcej kosztuje i na zaknpicnie po trzebnych  do ro l­
nictwa narzędzi. D op iero  po io  wolnych latach w in n i  
byli sk ładać’małą opłatę; z wielkiej osady W in sa  w yno­
siła ty lko  5o ru b l i  assyg. Jakoż każdy z tych  osadni­
ków, jeśli ty lko  by ł p racow ity  1 oszczędny w  krotce, 
dorabiał się majątku. T eraz  każdy o sad n ik  ma ty lko  
10 lat w o lnych  bez żadnej zapomogi 1 jeśli nie ma wła­
snych zasobów, pokonywać musi w ie lk ie  trudności.

Gospodarz nasz o trzym awszy pozwolenie do u p ra ­
wy, oborał granice swojej posiadłości, a najbliższe 
mieszkania g runta  przeznaczył 11a ogrod i ro lo ,  dal­
sze zapuścił na stepy. T a ta rzy  i  O m i j a n i e ,  któ­
rzy  na pobliskim stepie cesafskim, konie swoje bez­
płatnie paść m ogli ,  w ynajęli jednak od fV iiisa  kawał 
jego stopu, ponieważ im dogodniej było zostawać w blis­
kości zamieszkałego miejsca, z którego żywność mogił 
o trzym ywać. Zamieniał zatem zboże na mąkę, piekł 
clileb, lub palił wódkę i sprzedawał te a r ty k u ły  bardzo 
korzystn ie za goto we pieniądze właścicielom s ta d ;  podo­
bnież zbyw ał im mięso, masło, ser i mleko i  tym  spo­
sobem przyszedł do zamożności. . _

T E A T R  NARODOWY. D ziś drama; N ien a w iść  lu d z i  i i  ul 
GABINET TOPOGRAFICZNY w salach redutowych
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